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Z b i g w e w  - H ć ź t z y c M

G ł u p i  K u b a
( O p o w i a d a n i a )

G hip i K u ba  —  tak go n azyw ała  cata w ieś. G łupi K uba —  w o ­
ła ły  dzieciak i w ie jsk ie , gdy  szedł drogą  m ięd zy  chałupam i, w y m a ­
ch u jąc rękam i d łu g im i ja k  skrżyd ła  w iatraka i p o w ie w a ją c  poią  
ongiś gran atow ej za p ew n i, teraz m ocn o w yszarza le j, na go łym  op a ­
lonym  g rzb iec ie  osadzon ej kurtki. G łupi K uba —  przyzyw a g o ­
spodarze, poręk i od  n iego  p otrzeb u jący .

D laczego  g łup i —  B óg  raczy  w iedzieć. P rzy lgn ę ło  do n iego to 
paskudne im ion isk o od w czesn ej m łodości, p rzyk le iło  się m ocn o 
i ani rusz nie m ógt się go p o zb y ć  przez lat juz przeszło  d w ad # .e - 
scla M o le  ręce  n iep rop orc jon a ln ie  w ie lk ie , sięga jąca beż m ała do 
k clan  I obrośn ięte  n ib y  u  zw ierza dzik iego, iub w ieczny  uśm ióeh, 
b łąk a jący  się po du żych  w p ó ł O tw artych ustach to spraw iły . A  m o ­
że b y ł w in ien  kw iatuszek  poln y , k tóry  K u ba  zw y k ł n osić  w  b u to ­
n ierce  d ziu raw ej k a p óc in y  i o k tórym  n igd y  n ie zapom inał, ch o ­
ciaż o b y w a ł się doskon a le  bez k oszu li i bu tów . N ie w iadom o. Jódno 
byk f jśrw n e, K u b a  nie b y ł W cale taki głupi chociaż m oże n ie jed en  
na Id pOzór w skazyw ał. Mył ch y try  ja k  lis, p rzeb ieg ły  i zręczny 
i p e tm fił d ok on ać rzeczy , nad k tórym i n ie  b y le  jak i gospodarz do­
brze b y  się n abiedził. ChoÓŻił w ięc od cha łup y  da cha łupy  m ajster 
klejtfea, p ón iaga ł i w ytęcza ł, ży ł podaW anym  z rzadka d ob ry m  sło- 
weftt i litosną ręką d a row ah ym i och łapam i —  n iczego  stałego się 
nie im ając.

8 ó i po  co?  I tak p ow ażan ia  lu d zk ieg o  nie m iał, ani od fd b ln y  
zacunku.

G lin ę  rozrob ić  —  dobra . B ronę n ap raw ić —  Zgoda. A lć  żeby  
K uba m ia l b y ć  gospodarzem  ,,legu ra ln ym “ na dziesięciu  czy  p ię t­
nastu m orgach  —  gdzieżb y  tam ! Sam  sierota, syn w y ro b n icy  —  
ziem i n ie m iał. A  ja k a  gospodarska  dziew u ch a  ch cia łab y  w y jś ć  za 
tak iego n ied o jd ę , co  to n aw et forn a lem , n aw et parobk iem  w e d w o ­
rca m e b y l?

D ziw ili też się ludziska m łod e j p a n : dziedziczoć, c o  wr&Z i  a w o *

irra m a leń k im i synkam i siedziała na d ziew ięciu  w łók a ch  h o jn e j 
k u ja w sk ie j ziem i, i rządziła  ha n ie j n ie  gorzej od siedzącego stale 
w  W arszaw ie  dziedzica , że K ubę, chociaż n ie p ra co w a ł We d w o ­
rze, raz pb la z  d o  siebie  w zyw ała . A le  K uba i We d w o tze  darm o 
ch leba  n ie  jad ł. Z  w ysok iego , stareńkiego, przed  gankiem  sto ją ce ­
go o rzech a  śc ią ga ł c iężk ie  z ie lon e  ow oce . K o łyszą c  się ha w iotk ich  
gałęzi&Ch, W łaził na sam  czu bek  sm uklej topoli, b y  tain gn iazdo bó- 
ciatlie popsute przeź w ich ry  i szarugi n arych tow a ć. N a jlep ie j je d ­
nak lu b ił, kiefliy paniczfe u rośli na w eso ły ch , pełnych  przekory  p ię ­
c io letn ich  chłopaków ,- hasSć t  n im i po sprężystym  k ob iercu  k rótk o  
strzyżon e j PafkoWeJ tkfiwy. W y d ź iw ia ł w ted y  cudeńka, ch od ził na 
rękach  i h lacha ł k oziołk i, a oni b a ra szk u ją c  się z nim , żaśm lć- 
walj kię do rozpuku.

Ż  fb zrzew h ien iem  p atrzyła  na te h arce stara niania, co  tó je s ż - 
cze  (tSnią d ziedziczk ę  p iastow ała i do tej p o ty , chociaż dziedziczk a  
zdążyig  w y jść  za m ąż i dzieci się doch ow ać, m ów iła  do n ie j „p a ­
n ien k o", N iania, p od ob n ie  ja k  dziedziczka, czuła Sentym ent d ó  tego 
obw iesia , Co teraz lep ie j n ad aw ał się do tow arzystw a  rozb ryk a n y ch  
pan iczów , iliż Ona, k tóra  za n im i n adążyć n ie h iógła.

* 4 *
Byłg fiiedżiela —- dzień n i  Wsi najdłuższy i najtrudniejszy dó 

przetrzymania. Ranó Msza św ięta  w kościółku sąsiedniej wioski, dó 
R tó f i j  jóchaió się drogą piaszczystą i wąską, wyciętą między mio- 
dym  zagajnikiem. F6 Mszy sąsiedzka pogwarka przy szklance zim­
n ego kwdsu pód starą lipą ha nlehanii u księdza proboszcza, po - 
wrrót do domu —  znów tą samą piaszczystą drogą pośród zagajni­
k i ,  obiad. A  potem już nic, tylko dławiąca, ciężka, przygniatająca 
piersi, zaczajona między folwarcznymi, głuchymi zabudowaniami, 
wyłażąca i  każdego kąta pokoju nuda. Radio usiłuje ją rozproszyć, 
aie to nie pomaga. A ni gazety. A n i długi rząd książek, ustawiony 
W potężnej, grubymi szybami oszklonej bibliotecznej szafie. Ani 
rozhowóry chłopaków, ustawiających klocki na dywanie. Ani krzą­
tania niani.

P t o i  Alma przerzuciła  p o  raz dziesią ty  nadeszłe sobotn ią  p o cz ­
tą p rosp ek ty  n o w y ch  siew n ik ów , przeszła po  w arzyw n ik u , aby  
ob e jrz e ć  stan oW oców , w cześn ie , ledw ie szarzeć Zaczęło, z jad ła  

z ch łop cam i k o la cję . K ie d y  ch łop cy  posnęli ju ż  w  b ia ły ch  łóżęcz 
kSch, O św ieceni p rzyćm ion y m  św iatłem  n a ftow e j lam pk i —  bez

św iatła  ba li się spać —  k iedy  niania u lok ow a ła  się w  sąsiednim  
pokoiku , kazała  F ran k ow i za p rzę g a ć . P o je ch a ła  do ludzi.

N ad  w sią  w isia ł ba ldach im  g ra n a to w e g o , n ab ijan ego  g ęsto  z ło ­
tym i ćw iek a m i gw ia zd  nieba. K sięży c  lśnił jak  tarcza ze ffcftfego 
srebra . P rom ien ie  jeg o , p rzem y k a ją c  się m iędzy  splotam i gałęzi 
w yn ios ły ch  top o li zaglądały  do pUśtyeh Chat. P o  rosistych  łąkach  
b ie g ł p op rzez  ciszę  nocną delikatn ie , na pa lcach , dSleki Ó iW ięk 
sk rzy p iec  i basetli. Na m u zyce  w  K ośc ie ln e j zebrała  się cała ofcólica. 
B o  k u ja w ia k  —  Mr p ra cy  w yra ch ow a n y , zapam ięta ły  i tw ardy , na 
W łasne ty lk o  Siły lic zą cy  prZy zabaw ię  je s t  pełen  tem perahfćntu  
i zaw adyjak k . L u bi i um ie się p o s p ó ln ic  bd w ić .

K u b a  s iś d ł  pośród  chat top o low ą  d rogą  p ow o li i n iechętn ie, 
p om ru k u ją c  ż d c h a  pod  nosem .

—  B aw łoiń  sie, a ju żc i, gosp odarze  w ie lg ie , h onorne. BaWiorrF 
się dzieuchy i eh łópók i galafite, jaK się patrzy. A le  K u bó pfźś£na- 
li —  g łu p iego . £)d h arów k i d ob ry  i do kpiń . M uzyka ń !8  d la  
riiego.

A n j się Spostrzegł, k iedy  przeszedł w ieś i stanął pod dW orem.
—  M ićhś! śpiom pewnikiem w oborze—myślał. —  Fajny śtróż 

ż niego! Ukradliby go razem Z króWami! Alb u pani dziedzifczki 
Widriiuśko —  pópatfźył na okiennice, pórzfez szpary których gofra - 
ło jakieś światło. —  Muś! śilhóńfi lampę paldrtt. —  Ż cióRiWńóci 
podszedł bliżej de okna —  ł oniemiał. Otworami sączyły sif gęste 
smugi gryżąóójfo dytm l Zrozumiał. —  Ludzie ’ RatunkuiitiL. Pali 
się! —  wfźdgHął jak opętany i nie czekając, aż przebfłflii ÓĆho 
grzmotnął ramieniem w  ók-m rśz. drugi.

O k ien n ice  w y p ry sn ę ły  z żśw ia sów  i zw a liły  się rażeni z K u
do zasńtftegd ciężk im  dym em  w nętrża . P o o m śck u  zn a lśż i d k zw  

Zan im  je  ro zw a lił taranem  grzb ietu  - -  p łom ien ie  ju ż  bU ćhfłęły p r  
przez ok n d  i pOCżyn&ły kąsać dacii. K u ba  k ieru ją c  się bard  z łó j pa 
rhięcią n iż Wzrdfcióm, od n a lazł dw a ob ok  siebie sto ją có  lÓŻÓlżk 
i od u rzon y ch  d y m em  ch ło p có w . P ó rw a ł ich  obu  pod  pach ę i p i f 23' 
bose  stopy  na t le ją cy m  d yw a n ie , d ob rn ą ł do okna. C h łopi tym  
czasem  k rząta li się k o ło  ratow ania .

K ie d y  pożar b y ł ju ż  na ugaszeniu , K uba, od d a jąc  w  fg c#  path 
dziedziczk i, która, zaalarm ow ana łuną, p rzy b y ła  d o  dófńti, zd fó - 
W ych ch łop ców , rzu cił w  tw arz g ap ia cy m  się lu dziom  ja k  ó b t ig ę : 
„U ra tow a łem  ich —  w i||ita —  ja , głupi K u b a !“ .

J a d e u s z  J L z a i a s k i

W  w a l c e  o  p o l s k i  t a n i e c
D v r i e  g w i a z d y

na w ia  u ciek ać v ia  S yberia  dó 
kraju.

Z aczyn a się k oczow n icze  życie.
K ole ją , końm i, p ieszo p rzem ie­

rza p. O cim k ów n a ca łą  Syberię, 
M andżurię, C h iny, fljaż w reszcie  
dociera  do Japonii, skąd okrętem  
p rzy b y w a  do  P olsk i w  rok u  1923.

B ędąc jeszcze  W R osji, w  szko­
le póczu ła  p ow o ła n ie  i na lic z ­
nych  w ystępa ch  am atorsk ich  zb ie ­
rała Oklaski, zask oczonej, sa m o­
ro d n y m  talentem , w id ow n i. W  
kra ju , w  g im n azjum , zn ów  liczn e  
przedstaw ien ia  am atorsk ie, u - 
tw ierd za ją  Opinię w id o w n i r o ­
sy jsk ie j. Za radą p rzy ja c ió ł w stę ­
pu je  do  szkoły  P aszk ów n y , tej 
je d y n e j ch rześcijań sk ie j szkoły  w  
L od zi i w  rok u  1934 u zysk u je  d y - 
plóm .

P o  przy jeździe  d o  P olsk i p. 
Irfena w stęp u je  d o  Z w iązk u  H ar­
cersk iego  i w raz z h arcerzam i 
w y jeżd ża  d ó  W ęg ier  n a  ja m b oree  
do G ddóle.

P e w n ie  czy te ln icy  pam iętają , 
ja k ie  ok lask i zb iera li P o la cy  za 
tańce polskie. Całą zasługę n ale- 
ż y  przyp isać Iren ie  O cim k ów n ie , 
k tóra z p. R om an em  G ertnerem  
p op isyw a ła  się m azuram i i o b e r ­
kam i.

P ddczaś sW ego paroletn iego  p o ­
bytu  w  Ł od zi dała się poznać szer­
szem u o g ó ło w i p rzćz liczn e , p o -  
r&nki taneeżne, a m a jąc i zd o l­
n ości dek lam atorsk ie  i w ok aln e  
cż|Std w y stęp u je  przed  m ik ro fo ­
nem.

W  rok u  1938 zam ieszk u je  na 
stałe W W arszaw ie, gdzie p og łę ­
bia sw o je  w iad om ości o  Sztuce 
tanecznej. D nie pośw ięca  ciężk ie j 
p ra cy  Z arobk ow ej, a w ieczory  
nauce.

P anna O cim k ów n a  jest m oże  
jed yn ą  tancerką w  P olsce , k tóra  
uczęszczała  d o  sżkoł tdlńecznyeh 
jed yn ie  chrześcijań sk ich , co  m ożś 
w p ły n ę ło  ńa zasadniczy  je j k ie ­
runek

Irena O cim k ów n a  tańczy  p ra ­
w ie ty lk o  tańce polsk ie  i tó sta­
ra ją c  się od rzu cić  z n ich  w szelk ie 
n a lec ia łośc i m odern istyczn e , aby  
za ch ow ać W n ich  p ra w d ziw y  ich 
Charakter h ieżym  n ic  skażony.

N ic dziW hego, że op in ie  za li­
cza p. Irfenf d ó  n a jlep szych  td fl- 
cerek  w d ziedzin ie  tych  tańców . 
P om aga  je j w  tym  ży w io ło w y  
tem peram ent, technika d op row a ­
dzon a  do p re cy z ji i bogata  m i­
m ika.

Jako p ropagatork a  tańców p o l­
skich , w y jeżd ża  O cim k ów n a  dó 
B elg ii nd Międzynarodowy K o n ­
kurs T an eczny, gdzie  zdob yw a , 
w  znanych ju ż  C zyte ln ik om  w a ­
runkach, srebrn y  m edal.

W  B ru kseli odtań czyła  .M azu­
r a "  W ien iaw sk iego , „M it u ś "  d ó  
m u zyk i M a cie jew sk ieg o  i dla lic z ­
n ie zebran ych  tam  W ę g ró w  „DŹift- 
w czy n ę  W ęgierską", opartą  m e lo ­
dyczn ie  na X II  R apsod ii Liszta. 
S ty l tańca w ęg iersk iego  został talf 
U trzym any, że W ęg rzy  file ć lk ło lt  
u w ierzyć  w  p olsk ość tancerk i.

P o  p o w ro c ie  z B elg ii ca ły  Ze­
sp ół w ystąp ił w e  L w ow ie , gdżie  
prasa jed n og łośn ie  pod k reśliła  ta­
lent p. O cim k ów n y , a studenći 
lw o w scy  za p rop on ow ali je j  W y­
ja zd  zagran icę  w  ce lach  p ro p a ­
gan dy  Sztuki po lsk ie j.

O becn ie  p. Irena pragnie  w stą ­
p ić  do szkoły  b a le tow e j p . M ik ó- 
ia ćzew sk ie j, a p ó  je j  ukóńcz&ftiu 
o tw o rzy ć  w łasną szkołę, aby' k rze ­
w ić  k u ltu rę t&heczną, Wdlną Ód 
n a lecia łości 1 dom ieszek  ku ltur 
obcych .

H AKĆERSTW G P O L SK IE  % SRAFRANICY 
W  HOŁDZIE itAC ZfiŁftEM U  W O D ZO W I

W dnilt f  elerpitik  u cze s tn icy  K ursów  starszyzn y  H a rcers tw a  P o ls k ie g o  z  za g ra n icy  w  liczb ie  ok o ło  
100 osób  służy li h o łd  N aczeln em u  W od zow i W im ien iu  o środ k ów  H a rcerk tw a  T o lśk ie g o  w  E u róp ie  
i AmEryfcS. Imitiiiśht dćlegSCji h a rem , fca p iiz cw sk i za m eld ow ał P . M arsza łkow i o g o to w o ś c i oddan ia  
fjrżSz W szystkie ośrod k i jh e fcó rs tw a  p o lsk ieg o  za g ra n icą  w szelk ich  s ił w  s łu żb ie  O jczy zn y  Ż  kolei 
komendant główny Ź. H. P. w e F r a n c j i  p . K u łak ow sk i w ręczy ł p . M arszałkow i czek  na 45.000 fr ., 
zeb rd n ych  przez h a rce rstw o  p o lsk ie  wfe F ra n tji na i  O. N. P. .M arszałek serd eczn ie  p od z ięk ow a ł 
h a rcerstw u  polsk iem u  za g ra n icą  Ka je g o  o fia rn o ść , z a ch ę ca ją c  Je je d n o cze śn ie  do n ie u g ię te j rfeaii 
z a ć ji  id ea łów  h a rcersk ich  W ży ćiu  codzien n ym , z m yślą  o P o lsce . N a zd jęc iu  h arcm istrż  KapiSZeW* 

ski sk łada  m elóiir.ek  P . M draZałkow i w  im ien iu  h a rcerstw a  p o ls k ie g o  za gran icą  
 .... ............................................................................................................................................................  i— *—

o f i a r ę  raa F . O . N .

Pani Teresa D obrow olsk a  m a ­
jąc d op iero  la : szesnaście ro zp o ­
częła studia tańca artystyczn ego 
i p rzez lat o s ita l z górą  p ośw ięca  
?ię p fa cy . W  rók u  1933 U zyskuje 
dyp lom  i Z tą ch w ilą  słaWa je j 
ooczyria |i| ustalać.

Jak tó cżęsto w  P o lsce  byw a, 
p ietw sza  pozn ała  się w id ow n ia  
zagraniczna. Jej w y ja zd  d o  P a ­
ryża przyn osi p ierw sze  sukcesy.

„C y rk  siedm iu  g rze ch ó w " by ł 
ostatnim  w ystępem  p. T eresy  w  
zespole. T ań czy  teraz ty lk ó  ja k o  
solistka.

T ak ie  tańce W łasnego układu 
ja k  „C a p r iee io “  B rahm sa, ,.PtiĆk‘ ‘ 
D ebu ssy ‘ćgd, oraz „Im p re s je  in ­
d ia ń sk ie" C y ry la  Scotta, ć iy  W re­
szcie  tańce łU dów e prżyti&izą 
w ciąż n ow e sukcesy. P rasa p o d ­
kreśla je j d o jrza łość  artystycz-

C h oć pani T eresa tańczy  w  ze­
spole, jed nak  op in ia  w id zó w  i 
prasa Stale ją  w yróżn ia  i stale 
nodkreśła, że ta tancerka m a 
przed  sobą w ie lk ą  przyszłość i 
p ra w d op od ob n ie  n ied łu go  n a d e j­
dzie  dzień , w  k tórym  zabłyśn ie  w  
tańcu  so low ym .

P a  sukcesach  w  P aryżu , o k la ­
sk u je  ją  W iedeń . O cena w ie d e ń ­
czy k ó w  w n iczym  się nie różni Z 
recen zjam i parysk iem i. Zespół, 
k tóry  tak  liczn e  zb ie ra ł ok laski 
w  W ied n iu , śm iało  m ożnń p o w ie ­
dzieć p rzede  w szystk im  dzięki 
w y b ija ją ce j się na czo ło  p. D ob ro  
w olsk ie j o trzy m u je  d y p lom  i s ło ­
w a  pełn e uznania, k tóre  d o c ie ra ­
ją  W reszcie do kra ju . Od tej 
ch w ili pdni T eresa d a je  poznać 
się w  tańcach  so low ych .

Jeszcze raz Teresa D o b r o w o l­
ska d ó je  się n ak łon ić  do ta ń cze ­
nia W Zespole. B y i to taniec, k tó ­
ry  w ie le  n arob ił w rza w y  w  pra­
sie. N osił on  m iano „C y r k  sie­
dm iu  g rze ch ó w ". T y m  razem  re ­
cen zje  d o ta r ły  do naszych  w y ­
tw órn i film o w y ch . T an iec ten z o ­
stał u trw a lon y  na taśm ie.

ną. N ic dziw n ego! Pani Te*esa 
jCśt tancerką  bard zo  w n ik liw ą , a 
zarazem  am bitną.

Jej p racow itość  i sum ienność 
przy  ćw iczen ia ch  je st dobrze  
znaną W śród koleż&riek. Id e a ln i 
praca i czystość ruchu rąk p o łą ­
czon a  z oryg in a ln ością  deseni ta­
n e czn y ch  oraz n astro je  pełn e za­
du m y i zam yślen ia , Oto p od sta w o­
w e  cech y  je j  tańca. N ic d z iw n e ­
go, że opin ia og ó łu  zn aw ców  
w ró ży  je j  w ie lk ą  p rzyszłość 1 s ła ­
w ę, n ie ty lk o  n ś  terćn ie  W łasn e­
go kra ju .

Ż yc ie  panny Iren y  d ć im k ó w n y  
o b fito w a ło  w  bogate  pasm o p rzy ­
gód i w ęd rów ek . U rodzon a w  
K ie leck im , m łod ość  sw o ją  spę­
dziła  w  R osji, gdzie  ją  zaskoczyła  
k rw a w a  pożoga r e w o lu c ji b o l ­
szew ick ie j. O jc ie c  je j  W alenty  
w stęp u je  do tw orzą cych  się tam 
po lsk ich  fo rm a cy j w o jsk o w y ch  i 
zostaje naw et k om en dan tem  je d ­
n ego  z odzia łów ó . Na ślad tych  
w o jsk o w y ch  poczyn ań  w pada 
G P U  i zosta je  w k rótce  u ja w n io ­
na rola  o jca  p. Ireny , k tóry  je d ­
nak w czas p ow ia d om ion y  posta-


